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(Z łeg o  pam ię tn ików .J  
Ciąg dalszy.

— Zgadzam się z F ran cu zam i ,  ze śpię- 
waląca dekla ma cya  włochow iest n i e z n o 
śna. Jak g d y b y  prozę  ws m aw ia łe m  w ie r 
sze poe ty,  zmienia jąc ty lko  p o d ł u g  po 
t r zeby  ton ,  wzrok  i głos, gdzie tego w y 
raz uczucia wym agał .  Widz iano  i u w a 
żano przymus,  jaki  sobie zadawać  mu s ia 
ł e m ,  a b y  wst rzymać  łzy; nie m og łe m  ich 
iednak  stłumić- A gdy w y m ó w i ł e m  wier-

, Po iche  al largere il f r eno  al dolo puote ,
Óbe resta solo senza al t rui  r ispetto,

„ Gui dagli occhi  r igand o  per  legote ,
, Sp arge  un  f iume di l agr ime su i  pet to.

( Z a le d w ie  gdy żal od  więzów u w o ln i ł ,  
stoi s a m o t n y ,  i bez ż a d n y c h  względów 
roni  na piersi łez s t rumienie z oczu swo- 
i c b j  za la łem się łzami tak  obficie, i z 
wszyscy przeniknien i ,  ze m n ą  zapłakal i .  
P a n i ą  D enis  p rzeiął  dreszcz,  a VV olter  
m n i e '  uściskał .  Nie  dozwoli łem Jednak
że aby mi przerywano,  bo R o la n d  aby  zup e ł 
nie osza ltć o d k r y ć  ieszcze mus ia ł ,  że 
w tern samem łożu  spoczywa,  w k t ó r y m  
n a d e r  szczęśliwy MeJor  wdzięk i  A n g e l i 
ki  w swoiem miał  obięciu.  T o  właśnie by ło  
o s n o w ą  s trofy co nas tę pow ała ,  i ak do tych-  
czas głos mó y by ł  skarżący i p o n u r y ,  t ak  
teraz zamieni ł  się w w yraz zgrozy k tórą

obudza ła  wściekłość R olanda  i nadludz-  
k i e  iego siły do tak ich  spus toszeń  p o b u -  
rzała , iakie ty lko t rzęsienia z i e m i , albo 
u l e w y  i p io ru n y  zrządzić m ogą .  Oczy 
wszystkich  za la ły  się łz a m i  gdy dek lamo -  
wać  przes tałem,  a W o lte r  zawołał:  w szakże 
m ów iłem  zawsze', chcecie aby p ła k a n o ,  
płaczcie sam i. Ale a b y  p łakać ,  t rzeba Czuć, 
a b y  czuć t r zeba  mieć duszę. Po dz ięko 
wał mi i uściskał  mnie ,  a w ko ńcu  przy
rzekł ,  że naza iu t rz  te same strofy dekla
mowa ć  i p łakać  będzie.  D o t r z y m a ł  s łowa.

Gdy w dalsze'y o A rioście  ro z m o w ie  P.  
D enis się zapytała ,  czy pisma A r io s ta  są-  
z akazan e ,  odpowiedz ia ł  W o lte r ,  że L eo n  
X .  pi sma iego publiczn ie  pochwal ił ,  z a k a  
z y w a ć  ich  zabroni ł ,  a d o m y  Es te  iMedie 
ci u b i ega ły  się o wspieran ie  au to ra .

  Szko da ,  rzek ła  P.  D enis, że się A ry~
ost wst rzymać  nie umia ł  od przesady .

—  P rze s t ań  k o ch an a  synow ico ,  r zek ł  
W o lte r ,  r ozważył  o n  wszystko i p rzesada 
jego m a  wiele piękności .

Rozmawia l i śmy nas tępnie  o i n n y c h  
pr zed m io tach  l i t erackich a w końcu  o ie
go sztuce, pod  t y t u ł e m  S zk o tk a  k t ó r ą  w  
So lo tu rn ie  wys tawi ono .  Wol te r  o ś w ia d 
czył ,  iż chę tn ie  na m ów i  P .  C h a r i g n y  do 
przyięc ia  n a  siebie roli  g d y b y m  i ia p o d -  
iął  się g r a n i a  iak ićy  roli .  Sam  przy
r zeka ł  grać rolę Mo nrosa .  Po dz ię ko 
w a łe m  za iego  dobroć  doda iąc że Pan  
C h a v ig n y  iest w Brazylei, a ia nazaiatra
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muszę odiecbać. Zaledwie to wymówiłem 
powiedział natychmias t W o lte r  ^że tak 
krótka  wizyta obrażałaby go i że p r z y  
naymnie'y 8 dni  u niego bawić muszę.

Odpowiedziałem mu ze ty lko dla 
niego do Genewy przybyłem i ze iuż 
zamiaru mego dopiąłem.

— Czy W Pan przybyłeś dla tego aby 
ze mną  mówić ,  czy dla tego, abym ia z 
W P anem  mówił,  zapytał  znowu.

— Przedewszystkie'm dla usłyszenia 
W P an a .

—  Więc pozostań ieszcze t rzy dni  
przynaymnie'y,  by.way u mnie na  obłę
dzie, a tak będziemy mieli sposobność 
rozmawiania z sobą.

Przyrzekłem m u , pożegnałem o b e
cnych i pośpieszyłem do domu, aby spi
sać rozmowę z W olterem .

Nazaiut rz przyszedłem do niego i za
s tałem Xięcia Villars. Przyiechał  on był  
dla zasięgnienia rady sławnego lekarza 
Tronchin  k tó ry  mu przed lOcią laty ży
cie ocalił. Podczas obiadw mówiłem m a
ło.  Późnie'y zaczął W o lte r  ze mną rozma
wiać o konstytucyi  Wóneckie'y. Uprzedzo
n y  był, ze z rządu weneckiego nie byłem 
kontent ,  lecz nie uczyniłem zadosyć iego 
oczekiwaniu.  Przeciwnie dowodziłem mu 
wszelkiemi sposobami, że w żadnym kra- 
iu  większey wolności używać nie można, 
iak w Wenecyi.  Lecz gdy spostrzegł, że 
przedmiot  ten nie przyiemne we mnie  
wzbudzał  wspomnienia,  wziął  mnie z so
b ą  do ogrodu, którego iak mówił b y ł  
twórcą. Prześliśmy przez aleę i stanęli
śmy nad rzeką. Oto mamy przed sobą, 
rzekł  W o lter , rzekę Rodan, którą z m o 
jego ogrodu Francyi posyłam. Zarazem 
zwróci ł  moią uwagę na piękny widok Ge
new y  i góry Monblanc,  naywyższego Alp 
szczytu.

Gdy pote'rn z własnego popędu rozmo
wę  na  Włoską l i teraturę zwrócił, mówił 
o nie'y dowcipnie i uczenie, ale kończył  
zawsze mylnym  sądem. Nie zbiiałem go 
wcale,  o Homerze,  Dancie,  i Petrarce ró
wn ie  przeciwnego był zdania, iak o tych 
wielkich geniuszach sądziłem. Nie było  w ie-
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go mocy pisać inaczey, iak sobie przed- 
mioty  wystawiał,  i to zaszkodziło mu w 
opinii  publ iczney.

T y m  czasem połączyli się znowu znami 
Xiążę  m ia r s  i sławny Tronchin.

Tronchin  był  wzrostu dobrego, dobrze 
zbudowany,  przyiemny, wym owny,  a e-  
dnakże nie.  szczebiotliwy, grun town y fi. 
zyk, obok tego dowcipny,  a iako lekarz 
u lubiony uczeń Boerhava. Obcą m u  była  
szarlatanerya i szczebiotliwość iego kol- 
legom właściwa. Uzdrawiał chorych szcze- 
gól nie'y przez dyety,  i aby ie oznaczać 
musiał  bydz g r u n to w n y m  i filozoficznym 
dostrzegaczem.

Powierzchowność Xięcia Villars  w ó w 
czas gubernatora  Prowancyi ,  zwróciła na 
siebie moią uwagę. Gdym iego postać i 
poruszenie u w a ż a ł ,  myślałem, że widzę 
przed sobą sześćdziesiątlełnią kobietę w 
ubiorze męzkim,  która iuż tuszy i sił 
pozbawiona,  w młodości piękną bydź rap- 
gła- Policzki iego miedziannego koloru,  
okryte  były  różem, wargi ubarwione k a r 
minem,  brwi miał  uczernione,  a zęby i 
w łosy  prz"prawione pachniącą pomadą; 
przylepionę miał f ryzurę do głowy, a 
wielki bukiet  do sukni  zatknięty sięgał m u  
aż pod brodę.  Każde poruszenie p o k a 
zywało,  że się chciał podobać, a m ow a 
iego tak była słodka, tak p ;eszczona, 
iż t ru d n o  go było  zrozumieć. Zresztą był  
grzeczny i przystępny,  ale wszystko w 
n im  nosiło na sobie cechę czasów reien- 
cyi za małoletności Ludwika XV.

Odprowadzi łem W o lte r a  do iego po- 
koiu  sypialnego, tu  zdiął perukę i czape
czkę, którą pod nią dla ochronienia się 
od rom atyz mu nosił.  Na wielkim stole 
leżało kilka dzieł włoskich , a między 
innemi  la sechia rap iia  Tassoniego. Jest 
to rzekł,  iedyny Włochów t ragiczno-ko- 
miczny poemat.  Tassoni był  zakonnikiem 
i łączył z gruntownośeią smak domauk pię
knych.  J ako  poeta nie iest bez geniuszu.

—Nie m am  nic odpowiedziałem przeciw 
niemu iako poecie, ale nieprzyznaię mu 
gruntowności.  Chciał wyśmiać system K o . 
pernika  i utrzymywał,  że n a  nim nie m o -
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zna ustalić teoryi zmian x iężyca i zaćmień 

s łońca^  k tó re m ce piśmie powiedział taką

niedorzeczność? .
 W  swoich mowach akadem ickich.
—  N i e  m a m  ich a i s  będę ie czyta ł .  T o  

m ó v i ą c  z a n o t o w a ł  sob ie  i c h  t y t u ł y  i  t a k
daley mówił:

  Jednakże Tassoni_ osądził waszego
P etra rkę  ostro i sprawiedliwie*

— Przyniosło to  iego sm akowi i nauee 
mało zaszczytu, iak M urator emu*

  E st ubi peccaty cdpowidział W o lter ,
a otworzywszy drzwi pokazał mi skład pa
pierów, W k tó rym  do- s tu  pak bydz mogło*

—  O to  są,, r zek ł*  m o i e  k o r r e s p o n d e n c y e *
Widzisz W Pa u  p rzed  sobą blisko 50,(TO 
listów, na które odpisywałem. _

—  C z y  W P an  zacliowuiesz odpisy -
  Większe'y części. Trzymana do prze

pisywania ich umyślnego człowieka.
—  Z nam  xięgarzy„ k tórzyby za  te skar

by drogo zapłacili*
 Bądź W P an  ostrożny z  księgarzami*

ieśli chcesz co drukować, ale moz.eś iuż 
pierw e'y co wydał*

—  Zacznę wydawać, gdy będęstarszy-
Proszononas  do towarzystwa, i dwie go 

dziny up łynęły  wśród przyiemnycb roz
mów'. W ielki poeta iaśn ia ł przed in n e -  
mi i bawił wszystkich. Nieodmowiono m u  
n igdy  głośnych pochwał, naw et W tenczas, 
gdy się wyrażał satyrycznie, lub złośliwie. 
Śmiano się, co bądź powiedział. Nie m o 
żn a  było przyzwoicie'y iak W o lte r  dom 
utrzymać. Właściwie tylko u  n ieg o iad a ć  
można było dobre obiady. Miał wtenczas 
lat 66 i 125,000 liwrów dochodu. Mylą 
się bardzo ci, co u t r z y m u ią , ze się z 
księgarzy zbogacił. Zdarzało się  ̂ często, 
.Ye go księgarze oszukiwali, a nie ieden  
1  n ich winien b y ł  swóy maiątek W o ltę - 
rowi. Darowywał im  swoie dzreła i to 
przyczyniło się niemało do ich upow sze
chnienia. Podczas moiey^ bytności daro
wał iednem u powieść: x i:ęzniczka babiloń
ska, k tórą  w trzech dniach napisał*

(ciąg dalszy nastąpi)

1L
KALKXJkT T A .

P o d  te'm nazwiskiem znane i est P rezy -  
dentastwo angielskiey Kom panii ^ c h o -  
dnio-indyyskiey w Jndyach, m<iąselO,(TO 
raił kwadr, i 32,000,000 mieszkańców, i a k  
równie nazywa się stolica Bengalu i całycti 
angielskich Jndyów wschodnich, położona 
nad  odnogą Gangesu, zwaną Hoogly  , na 
ktdrey naywiększe okrę ty  wschodnio-in- 
dyyskie pod samo miasto przybuać mogą. 
Piaski, będące podstawą te'y rzeki i zmie- 
niaiące nieustannie ie'y łożysko, czynią że
glugę niebezpieczną. K a lku tta  wzniosła 
się do dzisieyszey wielkości i dzisieyszego 
przepychu z małey wsi zwaney Gowind- 
pour dopiero w zeszłym wieku. Anglicy 
osiedli tam naypierwe'y ro k u  1690 i zastali 
klimat równie niezdrowy, iak  w Batawii. 
Ale z czasem zmnieyszyli iego szkodliwość 
iuz to  przez uprzątn ien ie  pobliskich, la
sów, iuż to przez zastosowanie do mego 
sposobu życia* Osada ta ciągle wzrastała; 
w roku  lę56  zupełnie  ią zburzono ; pomw 
mo tego znowu tak prędko wzrosła, nz dzis 
do nayprzepysznieyszych m iast w swiecie 
należy i 700,000 mieszkańców liczy. D o
my A nglików , tworzące oddzielną częsc 
m ias ta ,  stawiane są z ceg ie ł , W p ięknym  
sty lu  i n iem al wszystkie maia podobien- 
stwo do pałaców. Dla gorącosci klimatu 
stawiaią ie tak, iżby się z sobą nie stykały, 
a znayduiące się w nich pokorę są zwykle 
wysokie. Ale uderzaiąca iest różnica, tak  
zwanego miasta czarnego, zamieszkałego 
przez właściwych Kraiowców ; ma bowiem 
ulice nadzwyczay ciasne i k rzyw e, ledne 
brukowane; drug ie  błotniste , przeplata na 
ogrodami, i niezliczonemi składam i wody, 
a  domy są iedne z gliny, drugie z cegieł, 
a naywięcey z trzciny b am b u so w ej i m at  
słomianych. Będąca niedaleko miasta wa
rownia, zwana F ort W illia m ,  którą leszcze 
Lord Cliwe roku  1757 rozpoczął, iest prze
pysznym  pięciokątem z mnóstwem przed
miarowych punk tów  warownych, ale waro
wnia ta iest do obrony  zbyt obszerna. Znay- 
dnia się w nie'y gm achy , k tó rym  b o m b y  
zaszkodzić nie mogą, i k tóre  mieściłyby pa  
10,000/ ludzi. O brona ie'y wymagałyby 600
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dział;  p a n u i e  o n a  n a d  rzeką ,  a ró w  n a  8 
Stóp w o d ą  nap e łn io n y  otacza ią do koła .  
Między mias tem,  a F o rt W ill ia m ,  z nayd u-  
ie się mieysce pub l iczney  przechadzki ,  gdz ie  
się n i e u s t a n n i e  z ko lei  snu ią  Jadyan ie ,  
ezarn i ,  E u ro p e y c z y k o w ie ,  rozmaitego  ro- 
dza iu  ekwipaze  i t a k  zw ane  pa lank i .  Na  
a e c h ó d  wznosi się w y s ta w io n y  przez M ar 
gr ab iego  Welles ley  n o w y  gmach Rządowy,  
k t ó r e g o  przepych  przenosi  widza w baie- 
c z n y  świ a t  tysiąca i iedne'y nony.  D a w n a  
w a r o w n i a  iest t e raz d o m e m  ce lnym , a 
gm a c h  zwany dz iurą  czarną,  ob róc ono  na 
składy-  N a  wstępie do tego gmachu,  wzno 
si się obe li sk  na 50 stop wysoki ,  na k t ó r y m  
w y r y t e  są nazwiska  t ych  nieszczęśliwych 
ie ń c ó w ,  k tó r z y  nayo kr u t n ie ysz ą  śmiercią 
w y g in ę l i ,  gdy  rok u  1756 N a b o b  N u r ń a  
Dow la  miasto zdobył  i z ra bo w a ł .  D o m  
s ą d o w y ,  Kościoły o rm ia ńsk i  i angie lski ,  
n a l e ż ą  do naywiększych w mieście gm achów  
p ub l ic zny ch .  W  śro d k u  miasta'  znayduie 
się wielki  sk ład  w o d y ,  z k tó rego  czerpaią 
wszyscy mi eszkańcy  w czasie upa łów,  gdy  
w o d y  rzeczney  pić nie m o ż n a .  Ka lkut ta  
iest stol icą W ie lk o rz ą d zc y  J n d y ó w  i nay- 
wyższego S ą d u ,  k tóry  p o d łu g  praw a n 
gielskich w y r o k u i e j  bez względu  n a  sto
pień,  s ta n  i Naród .  Mnie'ysze przestępstwa 
r o z p o z n a j ą  urzędy  pol ićyyne  i Sędziowie 
P o k o i u .  Ki lka  K om p a n i i  Seapoys ,  u t r z y -  
m u ie  s p o k o y n o ś c  miasta.  K a lk u t t a  iest 
m ie y sc em  składoweln całego Bengalu;  przez 
n i ą  idą  do E u r o p y  skarby  i n d y j s k i e .  W 
po rc ie  widzieć m o ż n a  okręty  wszystkich 
Narodów',  a czynność k up ie cka  w y r ó w n y 
w a  r u c h o w i  p ie rwszych  miast  handlowych.  
N ie k tó re  d o m y  puszczaią corocznie w o-  
i ń e g  4 dó  5 mil .  f. s z t . — Cukier ,  O p iu m ,  
jedwabie,  m u ś l i n y  i t y m  pod.  są n a y w a -  
żn i eys zy ra  przedmiotem h a n d l u  K a lku t t y .  
D o  Asam hand łu ią  wiele so lą .  * pr zyw o
żą z tamt ąd  z łoto,  s rebro,  piżmo, k"ść s ło
n io w ą i przędzę ie d w a b n ą  i bawełn ianą.  
Bi lon zdawk owey  m on e ty  iest  ważnym ar 
t y k u ł e m  w y w o z u  do wysp  Małdywskicb ,  
zkąd  przywożą ryż.  Kalkuckie  wyroby  ba
wełniane  s tanowią g ł ów ny  przedmiot  h a n 
dlu z. Europą .  H a n d e l  z a m ie nn y  z Pegjlt,

Siam i z wyspami  m a i iw sk ie ra i  znacznie  
teraz  podup ad ł ;  ku pcy  angielscy są nayb-  
cznieysi.  W i e l u  z nich dorobi  wszy sig o-  
g rom oych m a j ą t k ó w ,  żyią z przepychem,  
nieznośnym gdzieindzie'y w stanie k u p i e 
ckim. Z cudzoz iemców zbliżają się do nich 
naywięce'y A m e r y k a n ie  co do liczby, z n a 
czenia i zewnę t rz nego  blasku.  Są oni spo-  
ko y n e m i  i pi lnemi kupcami ;  wielu z nich 
posiada, znaczne kap i ta ły  i p rowadzi  ob 
szerny  handel  do Chin i do porto w zacho
dnich,  wzdłuż  odno gi  perskie'y. N a y b o -  
gatszemi  iednak kupcami  są Mogołowie,  
k tórzy  z swoich kapitało w, t rzy razy  w i ę k 
sze niż zwyczaj  nie, m ń ą  p ro wiz je .  W ł a 
ściwi nawet  bogaci  Jn d y a n ie  nie przestę-  
pu ią  gran ic swoich określonych izwycz. iy-  
ney im oszczędooś i. I h d o m y  i sk lepy  
wygląda ją ,  nędznie i n i e p r z y j e m n ie ,  j edy 
nie w czasie dni  wese lnych i św ią t ecznych  
p o z w a l ń ą  sobie nadzwyczaynycb  w y d i t -  
k o w ;  zgromadza iąs ię  wówczas pod oświe
cone  baldachimy,  rozlewają wodę różaną  i 
i n n e  wonie,  iedzą c u k r y  z naczyń  z ło 
tych  i każą dziewczętom śpiewać, lub w y 
stawiać pantom iny .  I I  m d r l  d r o b n y  K a l 
k u t t y  zostaie w r ę k u  R ani anó w  i Sa rk a -  
rów ,  k tórzy z n ie s t rudzoną  gorl iwością ta 
nio k u p u i ą  f  wszelkiemi sposobami n ikcze
m n y c h  zabiegów k u pu ją cych  oszukują .  T e n  
rodzay oszustwa  nie uważają Tndyanie za 
h a n i e b n y ,  przeciwnie b ieg łych  w tey mie
rze nazywaią  lu dźm i  ut den tow anem i .  P o 
m i m o  d rożyzny  i z b y t k u ,  zna ydu ie  się w 
K a lkuc ie  m nó s tw o  ios ty tu /ów dla wspar-  
cia nieszczęśl iwych.  Do  ich liczby nalężą: 
dwie szkoły dla sierót, szpital  dla ubogich 
J n d y a n ,  szkoła -be zp ła tn a  i t. p , — Z a ło żo
ne  p r ż e ż M a r g r i b ń g p j Wellesley Ko l leg ium,  
k tórego  pr ze znaczenńm ^b yło  kształcić mł o 
dzież do służby kompa ni i ,  zostało w czę
ści przez D yr ek to ró w  Kompa ni i  zniesione.  
Tow arzys tw o  a z j a t y c k i e ,  ro ku  1784 zało- 
ż o n e ,  zat rudnia się oświeceniem Narodu ,  
b a d a n i a m i  nad l i teraturą,  s ta rożytnośc iami ,  
sz tukami ,  i n auka m i  Azyi, a pisma przez n ie  
wydawane  są powszechnie cenione..



241 —

m . WIADOMOŚCI LITERACKIE. Rog«Ii f a t % > ,  t o y ™  :

8) Pism a PioZmaite Franciszka X aw erego 
Dmochowskiego Tłómacza Iliady. Części dwie 
w Warszawie w D rukarni N . Gliicksberga, 
C. I. str. 292; C. II. str. 382. w 8ce większey.

Zbiór Pism rozmaitych tego szanownego i 
z ty lu  względów zasłużonego w kra iu  naszym 
pisarza, oddawna pożądany b y ł od wszystkich 
miłośników literatu ry  oyczystey. — Je
szcze w 1824 ro k u , zapytano się przez 
pisma publiczne, co się stało z pozoslałemi 
pismami Dmochowskiego, a mianowicie z 
Sztuką Rym otw orczą, którey poprawą za
trudn iał sie autor na krotki czas przed śmier
cią. Odpowiedzią? na to  zapytanie Syn F ran 
ciszka Dmochowskiego (1) przytaczanie w y
jątek z poprawney Sztuki Rymotworczey i 
przyrzekaiąc wydać. Zbiov p ism  "rozmaitych 
Oyca swoiego, z którego to obowiązku teraz 
się uiścił.— Oprócz 'wartości pism nad ktoi ą 
rozwodzić się zbyteczną byłoby  rzeczą, Edy- 
cya ta  zaleca się pięknością papieru i wyda
n ia , a do tego tannością; dwie bowiem czę
ści: pierwsza 19 arkuszy , a druga 25 arkuszy 
obeym uiące, drukiem dosyć drobnym  na 
berlińskim  papierze, kosztuią Złotych 15.

Część pierwsza  zawiera w sobie:
Sąd O stateczny, Poema Junga.—  N oc pier
wszą Junga.— Ułomki Raiu utraconego Mil
tona.— Ułomki Odyssei Homera.— Horacyu- 
sza F lakka L istów , X ięgi Dwie.

W iersze Różne.
Odę Horacyusza do Mecenasa. — Odę IIo- 

raeyusza do Augusta.— Elegię I* Tybtilla.—— 
Elegię I. Propercyusza.— W yiątki z Farsalu 
Lukana.— W yiątki z Poem atu D elilla, Zie- 
tniaństwo-

Częśc druga.'
Zakus nad Zaciekami Wszechnicy Krakow- 
skiey.— Urywek Bicza Kręconego w Krako
wie.— O Cnotach towarzyskich i występkach 
im przeciwnych-

Życia uczonych Ludzi.
Wiadomość o życiu i ’pismach Stanisława 

Konarskiego, Karola W yrwicza, Teodora 
W agi, Teodora Ostrowskiego, Ignacego Za
borowskiego1, Mikołaia W olskiego, Józefa

Jó-
S z tukę

O )  Pań* Rożni. W ar. *  r. 1824.

zefa Szym anow skiego.
Rymotworczą.

Umieszczamy parę wyiątków z Sztuki R y
motworczey , które naywiększym uległy 
odmianom r

Zaczęcie pieśni trzeciey:
N ie  m a sz  ta k ie g o  s m o k a  ,  a n i  d z iw o lą g a  ,

K tó ry  z rę c z n ie  w y d a n y , o k a n ie  p o c ią g a .
K to  tra fn y c h  w  sw ycll o b ra z a c h  d o b ie ra  o d c ie n i ,
N ay s tra sz liw s z e  p o s ta c i  w  n a y p ię k n ie y s z e  zm i,eni. 

B o g ac tw a  p rz y r o d z e n ia , b a c z n ą  d z ie lą c  d ł o n i ą ,

’S z tu k i ,T ub n a s  do  śm iech u  , lu b  do p ła c z u  s k ło n ią  - 
L ecz  gdy s ię  c a łą  d u szą  p rz y  w ią ze m  do d z i e ł a ,
N ie p ło n n a  p ra c a  w ie szcza  , sw ó y  ce ł o s ią g n ę ła .
Czy l i to ś ć  czy  w e s o ło ś ć ,  ż a l  c zy  p r z e r a ż e n ie ,  ^

Z n a y d u ie  w  n a sz e m  s e rc u  o d p o w ie d n ie  b rz m ien ie - 
T a k  s z tu k a  M elpom eny  p o s ę p n a  i t k l i w a ,
O brazem  eierp ień  lu d z k ic h , um ysły  p o ry w a.
Czy p o n ie w o ln ie  zb ro d n ie  E d y p a  n a m  w y d a ,
C zy led ze  ś c ig a łą c e  c a ły  r ó d  A t r y d a ,

Czy bo leść  k tó r ą  m a tk i  n ie szczę  liw e  z n o s z ą ,
T rw o g a  lo s t p rz y je m n o ś c ią , ż a l i łz y  ro s k o s z ą  :.

T a k  w e so ła  T a l ia  z b ie ra  lu d z k ie  w a d y  , 
ł  w y k re tn e  p o d e j ś c i a , i  p o c h leb n e  zd ra d y  
I  ochydne  b rz y d k ie g o  ła k o m c y  z m in d a c tw o .,
I  p ło c h ą  p o d e j rz liw o ś ć  i  c h y tre  m a ta c tw o  :

A gdy t a k ie  n a  scen ę  w y p ro w a d z a  d z ie ie ,
S m ie iąc  s ię  z d ru g ic h  c z ło w ie k  , sam  z s ieb ie  s ie  ś m ie łe -  

W ię c  ty  co ś m ia ło  id z ie sz  w  t e a t r u  zaw ody  , 
g w z n io s ly c h  w ie rs z j'-tw o ieh  ta m  szu k a sz .n ag ro d y  ,

C hcesz n a  p o w sz e c h n ą  dz ie ło  p o ś w ię c ić  z a b a w ę ,

I  p rz e z  o k la s k i  w id zó w  p ię k n ą  zy sk a ć  s ła w ę  :
N iech  n a m ię tn o ś ć , w y so k ich  r o b ó t  tw o ic h  d u sza  , 
P rz e d z ie ra  s ię  do se rca  , n ie ch  u m y sły  w z ru sz ą .
Je ź li p rze z  m o cn ą  b o le ść  i p rz e z  ro z p a cz  s r o g ą , •

N ie  p rzey m iesz  o k r o p u b ic ia , n ie  n a p e łn isz  t r w o g ą ,

A lb o  w  s e rcu  g ię b o k ie y  l i to ś c i  n ie  w zbudzisz  ,
P ró ż n y m  ty lk o  s łó w  d ź w ięk iem  tw o ic h  w id zó w  z n u d z isz -  

P o d o b a ć  s ię  i w z ru szy ć  , t o i e s t  cel P o e ty  ;
S z czę ś liw y  k to  t a k  w ażn e  p o s ia d a  z a le ty  l

Z a r a z  n a  sam y m  w s tę p ie  cel tw e y  p ra c y  w y s łó w  ,

N iech  s ię  p ró ż n o  n ie  b ied z ę  w ś ró d  w ie lu  d o m y s łó w .

Z le  trz y m a m y  o te g o  d z ie le  i  r o z u m ie ,
Co n a m  sw ego  z a m ia ru  sam  w sk a z a ć  n ie  u m ie .

J e ź l i  w  sam em  z a c z ę c iu , rz e cz y  s ię  p o m o c ą ,
B ędzie  ta k o w a  s z tu k a  z a g a d k ą  t ru d z ą c ą .
L ec z  d o s k o n a ły p is a r z  ia sn o  rzecz  w y ło ż y , 

do c ią g u  d a lsz e g o  c ie k aw o ść  p o m n o ż y -
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I  obok tey-iasności, baczny w swey osnowie-,
Taiemnych sprężyn d z ie ła , odraził nie powie.
W idz może coś przeglądać , to go wiece'y miesza 
To w nim siln iey  ciekawość do końca zawiesza.-.

Niech będzie czas i mieysce oznaczone sceny.
Pewien śmiało Rymopis z za śnieżnćy P iren y ,
Długie la ta  w dniu iednym na scenie wywodzi.
Tani często w pierwszym akcie Bohatyr się ro d z i,,
W  następuiących staie doyrzały mąż z laty  ,
A w ostatnim  iuż starzec wygląda brodaty.
Łecz m y , k tórzy rozumu słuchamy nauki 
Całą rzecz podciągamy do prawideł sztuki.

Jak  częstey zmiany mieysca rozum nie pochwali „
Tak i zbytniey ścisłości,Czyliż w teyże sali 
Będzie ze spisko.wcini K atylina ra d z i! ,
Gdzie dopiero co K o n su l, Senat był zgrom adzili 
Tam gdzie August roztrząsał złożenie ko rony ,
Irtożeli know aćspisek C ynnarozjątrzony 1 
Nie nałóżmy talentom  zbyt twardych w ędzideł,,
Nie poświęćmy piękności dla szkolnych p raw ideł,
A kiedy w strę t od błędu w nowy błąd poniesie,
Przestańm y aa  tym  czasu i mieysca zakresie ,
K tóry głównych rozumu,ustaw nie p rzestrasza ,
A łatwo,go obęymie wyobraźnia nasza.

Gdy skrom na w tein swoboda, przestępstwem n ie  będzie.. 
Za to iednośc przedmiotu miey na pierwszym względzie- 
Sami tacy pisarze mierność swoię zdradzą,
Którzy tysiące przemian, w sztuce nagromadzą ;- 
A przez naw ał wjrp adkow i przez osohm nóstw o,, 
Ghcą-zastąpić istotne talentu  ubóstw o.
Obłąkani słuchacze w tym zamęcie zdradnym ,,
W idząc ty s-iące zdarzeń nie zayiną się żadnem.
Dmiey p r z e i ą ć  prostotę Sofoklesa szczytną ,
A nieśmiertelne laury  dla ciebie zakwitną.

Opieszałość akcy i, zbyt ważny m iest błędem :
J a k  zaw ał z gór lecący z-coraz większym pędem ,.
Strwoży bliskie doliny , upadku odgłosem :
Niech tak przy końcu sz tu k i, goni cios za ciosem 
Niech cnotliwych zamysły złość spełnie nie da ie ,
Gdy iedną tam ę złamiesz , niech druga pow stałe ;
Akiedy się fortuna w różne strony chwięie,
Niech praw da w niespodzianym blasku zaiaśnieie:
I kiedy iuż dobrego m iała zgnębić zdrad?.,
Niech cnota przezw ycięża, przewrotność upada.

O koleiach Sztuki dramrnatyczney tak mówi 
Poeta  .*

Sofokl z Eurypidesem dzielili A teny,
Długi z aobąspór wiodąc o pierwszeństwo sceny.
Oba wielcy , zarprrno dziwiono się obu ,
Chociaż s ię  nie ieduego trzym ali sposobu.

Każdy swą Jz łuką  sobie poklaski zapewniał „
Ten zadziwiał umysły , ten serca rozrzewniał.
€ i akcyi moc d a li, scenie okazałość,
Szlachetny wybór rzeczy, i mowie w spaniałość.,,
I w-tak wysokim T eatr zostaw ili stanie -;
Ze-im nigdy w yrów naćńie mogli Rzymianie.
Przeszedłszy z ciągłych boiów w iarżmo i zepsucie i 
Postradał lud ten wyższey piękności uczucie,,
Patrząc na nędzę ludzką oboiętnem okiem ,
W ola ł był w alk szermierzy bawić sięw idokiem - 
P lautus z Terencyuszeni doszli naszych wieków ,
Ale w sztuce komiczney niżsi są od Greków.
Często się wzniosłą myślą Seneka odznacza,,
Łeezczęsto z drogi prawdy i natury zbacza.

GzaS', co wszystko w naturze wznosi i obala 
Który pochodnie św iatła  koleyno zapala 
Różnym ziemi narodom , a zwykłemi zwroty 
Rozum głupstwem przegradza, św iatłością ciemnoty 
Z a ta rł nauk p am ią tk i, a Goto w szablice 
W ypędziły trwożliwe Parnassu  dziewice..
Deżaly w zagrzebaniu nieśmiertelne dzieła ,
Gruba ciemność powłokę czarną rozciągnęła.
Rozumw ścisłe uięty więzy Perypatu ,
G łupią mądrość przedaw ał w dzikich słowach światu * 
Spadły nakoniec z czasem zrdzewiałe okow y,
Ocknęły się nauki i podniosły głowy.
Nachylone dowcipy spóyrzaiy do g ó ry ,
Udały się do skarbnic s wey m atki natury  K V 
Razem z powrotem św iatła  , T eatr się podźwignąlt: 
K orne l, Rassyn , i W olter , Helenó.w doścignął.
N ikt lepiey nad M oliera, ludzkich wad nie schwyci;; 
Anglia sprawiedliwie Szekspirem  się szczyci;
Alfiery, przeięty ducliem Rzymian dawnych,
W sław ił W łochów i s ta n ą tp rzy  tych m istrzach sławnych,, 
A zdała zostawiwszy współziomków za sobą ,
S ta ł się Szyiler i Goethe Germanów ozdobą., 

śG nas przez długie la ta  był T eatr ubogi.
Mieysce iego trzym ały szkolne dyalogi r
G d z i e  w niezgrabnym układzie , dla prostey zabaw y,
Kiedy p ozasladała- liczna Szlachta ła.wjT,
Żaki różne czyniły ■widowiska z: sieb ie ::
Udawały , co w piekle , co dżieie się wniebie..'
Cała się-rzecz kończyła na wrzaskach i śmiechach.
Potem  Baohus w rzęsistych spetniany kielichach „ 
W e s e l e y  ieszcze gości, niż A ktor zab aw ił :  .  , r ,

Jeźli diabeł p rzes tra szy ł, Bach dobrą myśl sp raw ił- 
W id zieliśmy niedawno tych widoków szczą tk i,
I  ty ch , gdy śmieszne role , grano w wielkie p ią tk i ,
A nasza, K aifasza , Heroda , P i ła ta ,
Chcąc uczcić obchód, śmierciZbąwiciela świata-
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Szacow n a ia k o  n{w or p ierw szeg o  P o e t y , j H is to ry !  Połslwiey, p rz e t r w a ł  na ty m u-
O d p r a w a  P o s ł ó w  G r e c k i c h  m a łe  ma z a le t y ; rzędzie aż do zniesienia z a k o n u  Jezu ick ie -
T em  s ię  ty lk o  robota  od w in y  o d j ę ła ,  go. W przeciągu pom ies zkan ia  swoiego u
Ż e s i ę  zacny n iąz p rzy zn a ł do s ła b o śc i d z ie ła . kade tów ,  d aw a ł  l e k c y e  W Z a m k u  Xiążę-

p ó ź n ie y  M o rsz ty n , w śród  s traszn ych  zam ieszań  narodu , ciu Józefowi  P o n ia to w s k ie m u  Z r o z k a z u
W śród , b u rz y , od p ó łn o c y , p o łu d n ia  i w sc h o d u ,
-Ody z łe  w rog i po w rogach  s z ły  na  n as  w y śc ig ie m , 
P ięk n y m  sm ętn ego  K róla  r o ze r w a ł R o d  r y g  i e  m ,
N ie  zn a ł n aród  te a tr u , 1  ty lk o  u dw ora  
G rano sztu k i obcego obcą m o w ą  tw o r u :
D o p iero  t e n , co m ądrym  bydź w a ż y ł s ię  z w ie la ,
W y w ió d ł na T eatr  P o ls k i W o ltera  , K orn ela  :
A  im ię  sw e do m istrz ó w  ty c h  prźy daiąc z n a k ó w ,
W y d a ł p ogrom cę S p arty  n a  p rzy k ła d  P o la k ó w :
Jak o  s łu ży ć  oyczyźn ie  , b iedź za  p ięk n ą  s ła w ą ,
W  z ły m  r a z ie , ca ło ść  ludu za  p ie r w sz e  m ieć  p raw o .
Gdy m ąz ten  tw o r z y ł tea tr  , czu ciem  tchn ąc wysokie'm  , 
B oliom olec k om iczn ym  w s ła w ia ł  go w id o k iem ,
G raiąc pod stęp  F ig la c k ic h ,  G łu nsk icli pod eyrzen ie.
S ó l A tty ck ą  w  dow cipn ey w idać iego  scen ie
Kecz gdyby b y ł ch cia ł w ięcey  p op raw iać  u iz  ś m ie sz y ć ,
M óg łb y  s ię  w ię k szą  sław>ą ten  zacn y  m ąz c ieszyć .
D z iś  dram m atyka r o ś n ie , sp ieszym  na n ię  r a d z i,
A le  t a ,  co do śm ie ch u , n ie  do łe z  p row ad zi.
W yzn aym y żeśm y w  sztuce tra iczn ey  zb yt m a l i :
N iech  R zew u sk ic h , W y b ic k ic h , p rzy k ła d  nas z a p a li ,  
N iech ay s ię  dow cip duchem w sp a n ia ły m  zagrze ie  ,
N iech  przetrząśn ie  o jc z y s te  bacznem  ok iem  d z ie ie ,
N iech  daw ną c h w a łę  p rzod k ów  na  scenę w y w o d z i,
1 ś w ię tą  m iło ść  k r a iu , k rzep i w  sercach  m ło d zi.

I V . Ciąg dalszy Inógrajiczneg® opisa
nia ei-c. przez Naruszewicza.

N A G U R C Z E W S K I .
Ignacy  z N a g u r a  N a g u rc z e w s k i ,  h e r b u  

O s t o i a , narodz i ł  się w 'P owi ec i e  P i ń s k i m  
1. 1723 dnia 12 M arca ,  z  oy ca  K a r o l a  
Regen ta  zzerask e'go P iń sk ie go  i J o a n n y  
H oł ow ni ank i  O s t r z ,zeckie'y P o d s ę d k ó w n y  
Pinskie 'y  h e r b u  ł iołownia.  P o  s k o ń c z o 
n y c h  w Szkołach  P ińskich  na ukach  w st ą 
pi ł  do z akonu Jezui tów R o k u  1,740 d. 20 
Sierpnia w Z u k o w i e :  s łucha ł  R e to r y k i  w 
S ł u c k u ,  Fi lozof i i  w N o w o g r ó d k u ,  T e o l o 
gii w Warszawie,  uczył  szkoły  p o m n ie y -  
sze po  ró ż n y c h  Kcl legiach Jezuickich  , a 
R e to r y k i  w Ł o m z i e  , w W il n i e  i w W a r 
szawie po t rzy  lata: p os ł any  do  Collegium  
nobilium  Warszawskiego ,  u c z y ł  t a m  Reto
r yki  przez lat ośm: przenies iony  p o te m  do 
k o r p u s u  kade tów n a  uczenie k r a s o m ó w s lw a

K r ó l u  Mieszka  X .  N ag u rc zew s k i  w P a 
łacu  Kazmierzowskim raaiąc od Króla  p o 
mieszkanie ze wsparc iem do życia i po
t rzeby,  p racu ie  o k o ło  t łumaczenia H o m e r a  
i którego iuz  N i ą g  ki lkanaście wierszem 
wyt ł ómaczy ł .  D a ł  mu  K ró l  P leb an ią  Brań
ską, a X i ą ż e  Cz a r to ry ysk i  Ka nc f i r z  W. Lit-  
P le b a n ią  w R ad zym in ie  pod Warsz awą,  
k t ó ry c h  obu  us tą p i ł :  z te'yze łask i  Kró le -  
W’skie'y ma  k a n o n ią  W arsz aw sk ą  ty tu la r 
n ą ,  P o d a ł  do d r u k u  I m o  E k l o g i  albo 
P as t e rk i  Wirgi l iusza  wierszem od siebie 
wy t łó ma czone .  2d o  p r z e ł o ż y ł  na polskie 
ki lka  mów Cyce rona ,  to iest: czte ry p rze
c iw k o  K a ty l  n ie,  iednę  za M ark ie m  M a r 
ce l lem.  3tio,  w y t łu m a c z y ł  t akże k i l k a n a 
ście m ó w  H em o s te n e sa  w y d r u k o w a n y c h  
w Warszawie  R o k u  1775 do których  I g n a 
cy Po to cki  Pisarz  W.  Li t t .  wstęp napisał ,  
4to,  ma  w y g o t o w a n y  do d r u k u  prze łożo
n y  od siebie p a n e g i r y k  P l in iu sza  m ł o d 
szego do  T r a i a n a  Cesarza.  X .  Nagurcze-  
wski  iest  i e d n y m  z tych go dn ych  Jezui 
tów, k tórzy do szkół  swoich do bry  gus t  
w nauka ch  wprowadzi l i :  ięzyk polsk i  w y 
d o s k o n a l e n i e  swoie i należyte w t łómacze-  
niach uż ywan ie  wiele m u  iest powinie n .  
L ic zy  X.  Nagurczewski  lat  w ieku  swego 
pięćdziesiąt  pięć, p i sano  R o k u  1780 30 9bra,

M O K R O N O  WSKI.
A nd rz ey  Mokronowski  h e r b u  b o g o r y a ,  

s y n  Chorążego W arszaw ski ego  F ranc i szk a  
M okr ono wski ego ,  u r o d z i ł  się w R o k u  17J3 
dn ia  25 8ctobra z m a tk i  Ew y Bromińskie 'y 
P o d k o m o r z a n k i  Wyszogrodzkie 'y.  Po  s k o ń 
czonych szkołach  zaczą ł  s łużyć  w gwar-  
dy i  piesze'y koronne 'y  pod Szefowstwem 

. naówczas P o n ia to w sk ie go  k t ó r y  Kasz te la 
n e m  K r a k o w s k i m  u m a r ł ;  z tamtąd  wzięty 
b y ? ~ o d  Króla  Augusta II do G r a n d m u -  
sk ie te rów.  Po  śmierci  Augus ta  II w s łuż-  
bie Króla  Stanisława Leszczyńskiego  b y ł  
Ma io rem w Regimencie D ra go nów .  Po wyy- 
ściu z oblężenia Gdański ego  Króla S ta n i 
sława w ys ł any  z ex p ed y cy am i  do F ra n e y i ,
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*  tam tym  woysku Voledterem odprawił  
RwhT k a p a n i e ,  iednę pod Marszalkom 
de Coigni drugą pod Marszałkiem de b d -  
UisH, poivm do oyczyzny powrocit i o « -  
n i ł s i e  * Z-.f.ą, a Hrabiów de B nau Kol- 
tynbrynk ow ą wdową, a z e  go. mleressa do 
Berl ina sprowadzi ły ,  Kroi  t>rus.^1. ^ r ° '
wał  mu  urząd Kuchmist rza Wml -iego. z 
tę służbę podziękował ,  gdy Król bruski  
woynę rozpoczął przeciwko Augustowi 
w Saxoni i.  ZosUi potym Generałem leu- 
tenantem w woysku Polskiem i s taros two 
Ciechanowskie  kupił- Genera ł- inspektoi - 
s two kawaleryi ko ro n n ey  wz^ął w Koku 
1752, które przedał Babskiemu Woiewo. 
dzie Brzeskiemu,  Kujawskiemu w Roku  
1779; byw'.ał po s łem ,  Kommissarzem R a
domskim:  przywiązanym zamsze p rz y n -
cielera Branickiego Kasztelana Krakowskie
go i H e tm an a W. Koro nn ego  az do śmier
ci tego?, w Roku 1771, ten mu ustąpił Sta- 
ro«twa Janowskiego, cd Króla Stanisława 
Augusta wziął Starostwo Iłomackie Anno 
1768 po Eustachim Potockim Generale Ar
ty ler i i  Li tewskiej .  Był  Marszałkiem Sey- 
m n  kon f  derackiego,  Anno 1776 orderem 
błęki tnym publ icznie w dzień kon.czącego 
się Seym u w izbie Sraatbrskieyozdobiony,  
Kómmissarzem Edukacyynym został in Au- 
lio 1776- Był  ieszcze Posłem na Seymaui  
R o k u  1778 i 1780, Woiewodą Mazowieckim 
został w Roku  1781 po Mostowskim: w R o
ku  1782 został Konsyl iarzem Rady- bzozo- 
dry  lubo niebogaty,  wesoły, sprawiedliwy, 
nrzyiemny i powszechnie w narodzie esty- 
m ow an v  i kochany tak,  ./, nay przeciwmey-
szych party i ludzie poufale na iego po
średnictwo często się zdawali , i nuał ten 
zaszczyt ze w Piot rkowie Roku 1/4J  na 
reassumpcyi  T r y b u n a łu  a' w izbie Posel 
s k i e j  w Warszawie in Anno 1762, potem 
tamże na konwokacyi  in Anno 1764, goy 
się poniechęc-eni obywatele do szabt l  p o 
rywal i  , wszystkie te trzy razy sam bez 
bron i  z gołemi rękami  między obie s t rony 
wpadaiąc perswa«.yą do pocjiamowama bro
ni  nakłoni ł.  Dzieci nie zostawił, w Roku 
1873 wyiechał  do Francyi  w miesiącu Ma

in w kompanii  Elżbiety z XX- Poniato* 
wskiey Braniekiey Kasźltdanowey K ra ko
wskiej  siostry Kió lewskie j ,  zkąd powró
ciwszy do Warszawy dnia 16 P a ź d z i e r n i 
ka Roku  tegoż wkrótce Zachorował i pra
wie przez całą zimę przeleżawszy n a  wstę
pie wiosny lepie j  się mieć pocz ął : trwało 
to polepszenie do środka miesiąca Czerwca 
Roku 1784, wyjeżdżał Mokronowski dla za
bawy z  przyjaciółmi, także na sessye Radme 
i Ekonomiczne J. Kr Mci , ponieważ był  
Kommtssarzera Skarbu Królewskiego,  lecz 
gdy dnia 14 Czerwca w dzień poniedział 
kowy  iadł obiad, a po pbiedzie wyierhał  
do pałacu pod blachą na sessyą ek onom i
czny w pokoiu  Jana Kick ego Koniuszego 
Koronnego i kancellaryi agitującą się: na
gle tam słabieć o godzinie 7 wieczorne j  
zaczął, wszakże na  proźbę kollegów udał się 
do domu na spoczynek,  i o swoiey Kszcze 
mocy wsiadł do karety;  lecz ledwo do 
pałacu Branickiey hetmanowej  gdzie miał 
s t ancyą przybył  i na wschody wstępować 
począł tak mocno os łabiał  że go musia
no na górę na pół umarłego dźwigać: 
położony i rozebrany lubo lekarze u ż y 
wali różnych sposobów do iego otrzeźwie
nia w kilkanaście minu t  umarł ,  około 
wpół do ósmej  wieczornej  maiąc lat w ie
ku  swego 71 miesięcy 7 i dni 19; ciało 
iego nazaiutrz wieczorem w t ramie  axa- 
mftney karma ty n o w e j  (galonowanej  zapro
wadzono na wozie db kościoła^ K a p u cy 
n ów  i wieczorem W grobie złożone,  a d. 
19. Czerwca były  po nim exekwie tamże 
w przytomności  królewskiej:  innych zaś 
dni następujących czyniła m u  także ob
chód pogrzebowy rada nieustaiąca iako 
dla Konsyliarza,  i Kommissya E d u k a 
cyjna w kościele kollegiaty Sgo Jana ia
ko dla swego współkommissarza. Zal cięż- 
ki który ze straty tego męża uczuł król 
z familią swoią, tudzież całe miasto i na
ród są naypewnieyszym dowodem iż to 
bvł  zacny, zasłużony i od wszystkich u-
kochany obywratel!

(D okończenie nastąpi.J


